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O D W A Ż N Y  S P R Z E D A W C A

Jesiem  przedstawicielem  f ; r 
my Iksiński. Mogę panu dostar­
czyć po najniższej cenie borów, 
pilników, stamajz. młotków i ob­
cęgów.

W E S O Ł E  A B C
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W  O  I  t U

U S c U Ż N Y  K E L N E R

—* Proszę bardzo, pan będzie 
łaskaw zając m iejscel

P rzy jp m n ie  zobaczyć  s ta rego  
zna jom ego .

Czeka łem  w ła śn ie  na t r a m ­
w a j,  k iedy  zobaczyłem  W o jtka .

S ta ł p r z y  w y s ta w ie  cukiern i,  
w p a tru ją c  się łakomie w  sm ażo­
ne gruszk i

K och a n y  W o jtek .
Tak  samo poch y la ł  się dw a ­

dzieśc ia  la t  temu nad bu fetem  
szkolnym, b ada jąc  swym  w z r o ­
kiem k ró tkow idza  j e g o  z a w a r ­
tość. W y b ie ra ł  zaw sze  n a jw ięk ­
sze ciastka.

Z roz rzew n ien iem  o b se rw ow a ­
łem go p rzez  ch w i lę

T e  same, lekko pa łąkow a te  no­
gi, ta sama chuda szyja, naw et 
obcasy  m ia ł  śc ięte  z boku, jak  
daw n ie j ,  u sw ych  h is torycznych , 
po o jcu  noszonych, sztyb letek .

Podszed łem  z ty łu  na pa lcach  
i daw n ym  zw yc za jem  pstrykną­
łem go m ocno w  ucno.

P od sk oczy ł  gw a ł tow n ie ,  p r z y ­
czem je g o  złote  b inokle  b izd ęk ly  
o chodnik.

Spo jrza ł  na m nie ze w śc iek ło ­
ścią

—  W o j tu ś !  —  zaw o ła łem  ze 
zg rozą

N og i  za ch w ia ły  s ię podemną, 
usta z a s ty g ły  w  osłupieniu.

W iem , że czas rob i sw o je .  P r z e ­
c ież  to d w adz ieśc ia  la t !

A l e  zm iany  w  W o jtu s iu  były  
zbyt p rzeraża jące .

P r z e z  w ąsk ie  szpark i p a tr zy ły  
na mnie z n ien aw iśc ią  małe z ie­
lone oczki, p o tw orn a  truskawka 
tkw iła w m ie jscu  nosa, a p rzez

gn iew n ie  w a r g i  
t r z y  spróchn ia łe

w y k rzy w io n e  
s zc ze rz y ły  się 
pieńki,

N ieop isa n e  oburzen ie  m a low a ­
ło s ię  na żó łte j ,  pom arszczone j,  
s ta rc ze j  tw a rzy .

A  W o j tu ś  m ia ł  w ie lk ie ,  n iebie- 
k ie oczy, m a ły  z g ra b n y  nosek i 

w span ia łe  uzęo ien ie ,  k tó rego  mu 
w szyscy  zazdrośc il iśm y.

I  by l  trochę, jak b y  n iższy.
T o  n ie  Dył W o j tu ś !
—  Bardzo... p rzep raszam  . a 

le... —  bąkałem  zaw stydzony ,  —  
myślałem...

—  Co m y ś la łe m ? !  Co m yś lą  
ł e m ? !  B yd lak u !  —  zaryczał-  —  
B inok le  mi ło tr ze  s t łuk łeś !  Do 
w ie z ien ia  cię, ła jdaku  bezcze lny , 
w s a a z ę !  Poczeka j ! . . .

A le  nie czekałem.
O b e jrza łem  s ię  r o zp a c z l iw ie  i 

jedn ym  susem dopadłem  o d je ż ­
d ża ją cego  t ram w a ju  

W id z ia łem  jeszcze ,  jak , o toczo­
ny  w sp ó łc zu ją cym  tłumem, w y ­
g ra ża ł  za mną tęgą  laską.

U f f !  N ie c h  c ię  d jab li ,  d rog i  
W o j tu s iu !

Quas.
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Samarii Skaw w aneę Jocie
Shaw  o trzym a ł  k iedyś  od pew 

nej tancerk i am erykańsk ie j  list z 
następu jącą  p ro p o zy c ją :

—  D ro g i  m is t r zu !  M a  pan spo­
śród w szys tk ich  ludzi na św iec ie  
n a jw y b i tn ie js z y  in telekt,  ja  znów  
uchodzę za jed n ą  z n a jp iękn ie j  
szych kob ie t  na ku li  z iem sk ie j .  
Czy  nie sądzi pani, że z naszego 
zw iązku  pow inno  urodz ić  się 
dz iecko tak doskonałe, jak iego  
św ia t  nie w id z ia ł?

Shaw  w  następu jący  sposób od 
pow iedz ia ł  na l i s t :

D roga  p a n i ! Z gadzam  się z 
pan ią  na jzupe łn ie j ,  że posiadam 
n a jw yb i tn ie js z y  in te lek t  na ś w ie ­
cie, ja k  rów n ież  nie wątpię , że pa 
in jest na jp iękn ie j  zbudowaną ko 
b iotą na nasze j  kuli z iemskiej. 
A l e  p r z e u e ż  m oże się zdarzyć, że 
nasze dziecko od z ied z ic zy  po mnie 
m o je  c ir ło ,  a po pani j e j  rozum

R o z m a i t o ś c i
O D S Z K O D O W A N I E

M U Z Y K

•ksefonista g ra, kiedy bo 
lą go zęby.

P A N I  U C Z Y  S IE  P R O W A D ZIĆ  
WÓZ

Instruktor: —  Co pani zrobi w  
zhwili, kiedy n«e będzie pani mo­
gła wym ;nąć inne auto;

—  Zacznę wołać o pomoc, pu­
szczę kierownicę, i schowam swo­
ją twarz, by nie pokaleczyć się 
idłamkami szkła.

H an n iba l  I la m l in ,  w iceprezy7- 
dent S tanów  Z jedn oczon ych  w  
polow i ; u b ieg łego  stulecia, był 
nader w z ię ty m  adwokatem  w  
mieście  B angor ,  zan im  obrał so­
bie k a r ie r ę  po lityczną .

K tó r e go ś  dnia A n g l ik  Pea r-  
son, p rzech odząc  u licą  w  Bango- 
rze, w pad ł do dołu w ykopanego  w  
chodniku i z łam ał nogę. P r z e le ­
ża ł  kilka tygodn i w  szp ita lu , a 
w y z d r o w :awszy , zażąda ł  od m ia ­
sta 1.000 do ia rów  odszkodowania  
M ias to  odm ów iło .  W obec  tego  
Pearson  w y to c z y ł  proces  w ła ­
dzom m ie jsk im  i jako  adwokata 
w z ią ł  sobie H an n iba la  H am lina

Harnlin p rz ep row a dz i ł  proces  
p rzez  w szys tk ie  in s ta n c je  1 w y ­
g ra ł  wkońcu sp raw ę  d la sw ego  
k lienta. Poczem  za in kasow aw szy  
1.000 do la rów , po lec i ł  F ea rso n o w i  
zg łos ić  s ię  do sw ego  b iu ra  i tam 
w r ę c z y ł  mu... je d n ego  dolara.

—  Cóż to je s t?  —  zapyta ł A n ­
g l ik  zdz iw iony .

—  T o  je s t  w ła śn ie  pańskie  od 
szś( d ow a m e  po po trącen iu  m e­
go honorar jum , kosz tów  ape la ­
cy jn ych  i innych  drobnych  w y ­
datków  —  b rzm ia ła  odpow iedź.

A n g l ik  o b e jr za ł  banknot na 
w^szysikie sl rony poczem  ośw iad ­
czy ł :

V, 'e pan, pan ie  mecenasie ,

pańska w span .a łom yś lność  wyda
je  m i » i ę  mocno p o d e jr z a n ą !  Czy 
p rzypadk iem  ten do la r  n ie  jest 
f a ł s z y w y ?  ( g )

l e t n i e  R O Z M Ó W K I?

— . W czo ra j ,  k iedy  M a rys ia  ką­
pała się w  Św idrze , to p od g lą d a ­
li ją  maż i Janek.

—  No, mąż, to jes zcze  ro zu ­
miem. ale co n ow ego  m óg ł zoba­
czyć Janek?

L O J A L N Y  O B Y W A T E L
—  D laczego  pana postaw iono 

w stan o s k a r ż e n ia ’
—  Za duwód oso b is ty ! •
—  J ak to !  N i e  m ia ł  pan dow o­

du?
—  Skądżeż, miałem... N a w e t  

d w a !
K I L K A  P O W I E D Z O N E K

N a js ło d sza  n a w e t  kobieta m o­
że słono Kosztować.

N a jg łu p s za  kobieta je s t  wy- 
s ta reza jąco  m ądra, by  oszukać 
n a jm ąd rze js zego  m ężczyznę.

N a jg o rs z y  n a w e t  lek a rz  m oże  
postaw ić  t ra fn ą  d iagnozę. Cho- 
c*aźby d la tego  na leży  do m edycy ­
ny odnos ić  się z pob łaż l iwością .

W  w yn iku  w y m ia n y  zdań czę ­
sto się w y ja śn ia  n ie  p raw da ,  lecz 
ilość poszkodowanych .

T y lk o  będąc w  tłumie, można 
się zo r ien tow ać ,  ja k  mało l u d z i  
je s t  na św iec ie .

K i e d y  kob ie ta  je s t  bezradna —  
to w ó w czas  je s t  na jba rd z ie j  n ie ­
bezp ieczna.

W s ty d  podobny je s t  do ig ły  
zgub ion e j  w  stogu s iana :  k iedy  
go  s trac isz  —  nie zn a jd z ie s z !

Z obaw y  przeto  przed  tą ew en tu ­
a lnością  sądzę, że lep ie j  będzie, 
je ś l i  odpow iem  odm ow n ie  na pa ­
ni m ilą  p ropozyc ję .

— o—
Podeza3 p re m je r y  jed n e j  ze 

sztuk Shawa, k tóryś  z rozen tu ­
z ja zm ow an ych  w id z ó w  na g a le r j i  
upuścił  na dół paczkę, w k tóre j  
zn a jd o w a ły  się p rz yg o to w a n e  na 
ko lac ję  k iełbaski. P a k ie c ik  upadł 
d z iw n ym  t ra fem  na g ło w ę  auto ia .  
Sh aw  oburzony, podn iós ł g ło w ę  
ku g a l e r j i  i zaw o ła ł :

—  P a n  się myli.  p r z y ja c ie lu !  
Jestem  ja roszem  i k iełbasek nie 
jadam . N as tępn ym  razem niech 
pan m i zrzuci sw ą  kapuścianą 
g ł o w ę !...

— o—•

P e w n a  dość in te l igen tna ,  ale 
n iezbyt  sym patyczna panienka 
spyta ła  B ernarda  S h aw ‘a, czy nie 
sądzi, że b y łaby  z n ie j  idea lna żo­
na

—  U w a żam  —  odparł  w ie lk i  
kpiarz , —  że pani jes t  zbv t  in te ­
l igen tna , aby m og ła  pani poślubić  
cz łow ieka, k tó ry  b y łb y  tak głupi, 
żeby  się z panią  żenić.

— o—  *

G en ja ln y  kp ia rz  posiada w ie lu  
w ro g ó w  w śród  a rys to k rac j i  an­
gie lsk ie j-

P ew n eg o  razu podczas p r z y ję ­
cia nu zamku k ró lewsk im , pod­
szedł do znakom itego  d ram atu r ­
ga  lord  Lon dsa le  i spy ta ł :

—  C zy  to p raw da , m ister  
Shaw, ze pański o jc iec  był zw y ­
kłym  k ra w cem  ?

—  Tak, m ylordz ie .
—  W ię c  czemu nie zosta ł pan 

r ów n ież  k ra w cem ?
B ern a rd  Shaw  uśm iechnął s ię :
—  A  czy  pański o jc ie c  był 

d żen te lm enem ?
—  A  ja k ż e !
—  W ię c  czemu nie  zosta ł pan 

ró w n ie ż  d żen te lm enem ?
— o—

■Shaw go rąco  po leca ł  zn a jom e­
mu dyrek to row i  sztukę pew nego  
m łodego  au tora  - debiu tanta. D y ­
rek to r  p ros ił  Shawa o kró tk ie

s treszczen ie  u tworu
—  T re ś ć  j e s t  następu jąca  —  

iz e k ł  —  S h aw  —  w  p ie rw szym  
akcie  on kocha ią, ona kocha j e ­
go, w  d ru g :m akcie on kocha ją, 
ona kocha je go ,  w  trzec im  akcie, 
on kocha ją ,  ona kocha jego .

—  W y b a c z y  pan —  zau w aży ł  
dy rek to r  po d łuższe j ch w i l i  kio 
p o t l iw eg o  m i lc z en ia  —  a le  nie 
w id z ę  w tem żadnych  kom plika­
c j i  d ram atycznych .

Shaw  uśm iechnął s ię :
—  K o m p l ik a c je  p o le g a ją  na 

tem, że ona we w szys tk ich  trzech 
aktach je s t  jed n ą  i tą samą oso­
bą na tom ias t  on w c ią ż  s ię  zm ie­
n ia

— o—
S h a w o w i z łoży ł  w iz y tę  pew ien  

bogaty  w ydaw ca .  W  trakc ie  roz ­
m owy, Shaw  nag le  zam yśl i ł  się 
nad czemś głęboko.

—  D a łbym  chętn ie  do lara  —  
od ezw a ł  się jankes, —  żeby  w' e- 
dzieć, -o czem pan w  te j  ch w i l i  
m jś l i ,  m is ter  S h a w !

—  D o la ra ?  T o  spew nośc ią  nie 
w a r te  tyle.

—  A  jednak. N o ,  w ie c  o czem 
pan m yś la ł?

—  O pan u !  —  b rzm ia ła  odpo­
w iedź.

— o—

B io g r a f  B erna rda  Shaw7a. 
A r ch ib a ld  Hendprson  odw ied z i ł  
zn akom itego  autora  w  je g o  w i e j ­
skiej pos iad łośc i w  H erthordsh i-  
re. H tn de rson  w y ra z i ł  sv ro ie  zd z i ­
w ien ie ,  że Shaw  w y b ra ł  sobie 
w łaśn ie  tę  m ie jscow ość  na le tn ią  
rezydenc ję .

—  W ó w c za s  S h aw  zap row a dz i ł  
sw ego  guścia na cm en tarz  m ie j ­
scow y  i tam pokaza ł  mu n a g io -  
bek kobiety ,  k tóra  zm ar ła  m a jąc  
la t  o s iem dz ies ią t  trzy  P on iż e j  
w y ry t y  był nap is :  Życ ie  j e j  było 
krótk ie .

—  T e ra z  pan rozum ie  —  zw ró ­
cił s ię  Sh aw  do H en derson a  —  
d laczego  os ied l i łem  s ię  w  te j  
m ie jscow ośc i ,  w  k tó re j  80 la t  ż y ­
cia je s t  krótk im  żywotem .

Vt O G R O D z iE  Z O O L O G IC Z N Y M

S*ary słoń: Coś niesłychane­
go, jak nowe pokolenie jest zae- 
generowane.

P A N I E  M I Ę D Z Y  S O B 4

—  C zy  m eże  n i  pani p id a ć  
adres  sklepu, w  k tórym  pani ku­
piła ten  kapelusz?

W  B IU R Z E  P O Ś R E D N I C T W A  
M A Ł Ż E Ń S T W

P rzep ięk n a  panna. Poza tem , 
o jc ie c  j e j  ma dużą fa b ry k ę !

Ma pan f o t o g r a f j ę ?
P a n n j  ?
N ie ,  f a b ry k i !

łfmiiech za fcwkisant?

Z A K O Ń C Z E N IE  
R O M A N T Y C Z N E J  W Y C I E C Z K I

—  O n a :  —  N i e  zb l iża j  s ię  do 
mnie, ty  id jo ło !  D r u g i  ra z  z tobą 
n ie  p o jad ę  za  żadne skarby.

A k to ró w  mało zn am y  z życ ia  
p ryw atn ego ,  a te „ k u l i s y "  w yg lą  
da ją  w ca le  c iekaw ie .
; M I L E  C E C H Y

I A k t o r  tea t rów  sto łecznych, A . 
S-, tak  samo nic sobie n ie  rob i z 
pow szechn ie  p rz y ję te g o  tłum acze 
nia cudzoz iem sk ich  w y ra zó w .  Opo 
w ia d a ją c  k ; edyś o swy7ch sukce­
sach z dz iedz iny  rom antyczne j ,  
za p ew n ia ł :

—  Bo, uważac ie ,  kob ie ty  lubią 
mnie, bo znam takt i d y  g  r e- 
s j  ę... ( r t .

Z B E P Z C Z E S Z C Z O N Y
A  po p rzeczy tan iu  r ecenz j i  ze 

sztuki, w k tó re j  g ra l  n iepoś ledn ią  
rolę, ak to r  ó w  w pad ł w szał i za­
w o ła ł  na cały tea t r :

—  A  to sze lma ten redak to r  
S . ! M o j e  nazw isko  w yd ru k o w a ł  
p e p i t ą !... ( r ) .

<QUO V A D I S ?
Znana i cen iona  artystka , pod­

czas debju tu  na scenach p row in ­
c jona lnych , nie zaw sze  w  porę  u- 
ży w a ic  łac iny.

K ied y ś  w cnodząc  do n ieo św ie ­
t lone j  ga rderoby ,  k rzyk n ę ła :

—  Q u o v  a d i s, tu tak ciem 
no? ( r ) .

D E K O R A C J A  N A  B I U R K U

Znany  ba le tm is t rz  K- m ia ł  
trudności ze s łówkam i, k tórych  
znaczenia* n ie rozum ia ł  dobrze, a 
p rzeto  u żyw a ł  ich na sw ó j spo­
sób.

G dy  p rz y  okaz j i  jub i leuszu  25- 
lec ia  w ys tępów ,  zasypano go  l ic z  
nemi p rezen tam i, k o ledzy  spyta li,  
co te ż  o t rzym a ł  od d yrekc j i  tea­
tru

—  A  dosta łem  p iękny, z bronzu 
p i s u a r e k  na b iu r k o . . ( r ) .

C Z E G O  I M  B R A K ?

T e n  sam artysta ! r o zm aw ia ją c  
na tem at w y ja zd u  kilku ba le tn ic  
na o l im p ja d e  tańca  do Berl ina , 
r zu c i ł  u w a g ę .

—  G dyby  też  dosta ły  subwen- 
e jonum  r z ą d o w e .  to m o­
g ły b y  się w yksz ta łc ić  zag ran icą  
w tańcu greckim... (r).

, S T Y L O W E  W N Ę T R Z E  

W  P R Z E D P O K O J U  R a D C Y

f ©atlFDSM 
' utal5XIl*tf»QSS

ci 4*

D O R O Ż K A R Z  N A  S P A C E R Z E

S T A R E  P A N N Y

—  N ie  m ożem y iść  da le j  w g łąb  
la su !  W id z is z  te ta jem n icze  zn a­
k i ? ! A p arat do w ykorzystyw ania gazów  spalinowych przez motocykle.

N A  T A R G A C H  A N G IE L S K IC H  
C 5y szanowny pan 'nteresu- 

je się naszemi nowemi modela­
mi i

— Nie, raczej interesuje mnie 
to, ile kosztować będą „m odele", 
które moja żona w ybierze!


